
MA© PROJEKTEM KOMSTYTECJI

Henryk Kowol z huty „Kościuszko" nie będzie bezrobotnym. 
Ula niego praca test prawem, obowiązkiem i sprawa honoru. 

Projekt nowej Konstytucji utwierdza to prawo. Konstytu
cja Polski Ludowej jest Konstytucją Kowolów. Konstytucją 
ludu polskiego, a n'-c konstytucją Potockich, Radziwiłłów. 
Becków. Zapewnia or.a — wk iność od bezrobocia, od nę

dzy, od wyzysku
Takiej wolności nie ma robotnik amerykański.

FOT CAF

Chcę uczyć m łodzież, aby w  p e łn i ko rzys ta ła  
z m ożliw ości ro zw o ju  sportu  w  naszym k ra ju

-  mów) Zasłużony Mistrz Sportu -  Helena Rakoczy
/  \  D najm łodszych la t in tere- 

sowaiam sie sportem. O j
ciec m ój byt tram w ajarzem  i 
nie mógł pozwolić «obie na o- 
płacanie moich kostium ów 
sportowych, kosztów treningów  
i wysokich składek cz łonkow 
skich, ja k ie  p łaciło sie przed 
wojną w klubacn. Było nas w 
domu tro je  rodzeństwa. Mimo. 
że nie m ia łam  w arunków  do 
właściwego upraw ian ia  g im na
styki — chodziłam na tren ing i 
do sali oddalonej od naszego 
mieszkania o k ilkanaście k ilo -

! m etrów . O jciec m ój zawsze 
sport nazywał „Kosztownym 
w ybryk iem ".

A po wojnie. .
Czysta, ciepła sala gim nasty- 

: czna. możność trenowania pod 
; okiem najlepszych trenerów- 

wyjazdy na obozy kondycyjne 
1 reprezentowanie barw  Polski 
: a wreszcie możność szkolenia 

młodych kadr gimnastycznych 
-  oto co im dało Państwo L u 
dowe Dzięki tak im  warunkom  

. mogłam pracować nad sobą 
1 trenować — a wreszcie zdobvć

1 ty tu ł m istrza św iata w Ba- 
; zylei. K ie row n ic tw o  polskiego 

ruchu sportowego w yróżn iło  
I mnie ty tu łem  Zasłużonego M i-  
j strza Sportu. Prezydent Rze

czypospolitej Polskie i nadał mi 
wysokie odznaczenie — Ord»» 
Sztandaru Pracy I I  Klasy 

la k  było dotychczas i ten 
stosunek państwa do sportu i 
k u ltu ry  fizycznej odzwierciedla 
pro jekt nowej K onstv tuc ii 
P ro iekt nowej K ons ty tuc ji za
bezpiecza jeszcze wieksze moż
liwości rozwoju sportu 1 budo- 1

wy urządzeń sportowych, a co 
za tym  idzie, umasowienie spor« 
tu wśród szerokich rzesz mło« 
dzieży robotniczej i chłopskiej, 

Chciałabym , aby jeszcze w ię . 
cei młodzieży garnęło sie da 
sportu którem u nasza K onsty
tucja stwarza wspaniałe w a ru n 
ki rozw oju Bede trenowała 
młodzież, przekazując je j swoja 
um iejętności i doświadczenia. 
Bedzie to moja praca nad rea- 
l ’ zarią perspektyw, takie o tw ie . 
ra K onstytuc ja  przed naszyrfl 
ruchem sportowym .

I*plpna Rakoczy -  m lśtr? <» la la  <v jlm n a s ty c *  test zarazem członkiem  
Polskiego Kom itetu Obrońców Pnkoiu I wychowawca m łodej kadry spor- 
to - ie j W idzim y ¡a na zdlęclu jak odczytuje pozdrowienie PKOP dla 
»portowców podczas m anifestacji sportowców sto licy, zorganizowanej d l i  

uczczenia I Polskiego Kongresu Obrońców Pokoju.

U nas sport służy sprawie ro wotu Iptyzny fizycznej m łodzież«, uczy |ą 
działać zespołowo, p rz jg o lo w u ie  la do pracy I obrony kra iu .

Z pozoru nlbv nic złego -  w y tc lg l kcblel na ro lkach w U S \ Sport lak 
kpżdy Inny N.e! Rn w tych w s ic lgach  ole la bedzie pierwsza u mety, 
która iesl najszybsza ale ta. która najw iecet rywalek pobije, pokopie.

zd ław i...

T ak b y ło  w  pam ię tny  
pon iedzia łek u K ow o la
W  poniedziałek rano H enryk 

Kow ol — m istrz  szybko- 
ściowvch wytopów  hu ty „K o 
ściuszko" — w racał z nocnej 
zm iany W kiosku ku p ił gazetę 
Jadąc i  Chorzowa do K a 
tow ic czytał p ro jekt K onsty
tu c ji Gdy w ró c ił do domu je 
go żoiia — OTałgoi zata szyko
wała w łaśnie śniadanie Henryk 
wszedł do kuchni i po raz trze 
ci rozpoczął czytanie pro jektu 
K on s ty tu c ji Czytał punk t po 
punkcie, uczył się ich na pa
mięć

— Widzisz, Mułgusiu  — po
w iedzia ł — pro jek t mów i m ię 
dzy innym i i o takich jak ja 
Popatrz! Praca jest prawem, o- 
howiązkiem i sprawą honoru 
każdego obywatela.

Przypom niał żonie, ja k  to by
ło  przed wojną K ap ita liśc i by 
l i  w łaśc ic ie lam i hu t i kopalń 
O jciec pracował dorywczo Nie 
by ło  dla niego stałe j pracy Dziś, 
po w yzw oleniu, ojciec Kowola 
jest k ie row n ik iem  zm ianowym  
na sta low n i Ukończył kurs m i
strzów Ma zapewnioną pracę
— Jo le i,  gdyby został ten prze

k lę ty  ustrój, zmuszony byłbym  
pracować dorywczo, tak jak  o j 
ciec.

[ Czytał da le j:
i — „Przodownicy pracy są o- 
; toczeni powszechnym szacun 
. kłem narodu".
i — Powiedz, czy i to nie praw-  
j da, Małgosiu — m ów ił do swei 
' żony.—Jestem przodowe k i t m O 
j moich szybkoiścinwych^u a!rp:<ch 
‘ stali wie cala polska młodzież 
; Na zebraniach, akademiach za- 
; praszany jestem do prezydium  
I Młodzież ze szkół pisze do mnie  

l is ty z gratu lacjami.
Zaprosił  mnie do siebie na 

podwieczorek w  dniu I Maju  
■ Prezydent Towarzysz B IERUT  
i Byłem u min istra Tokarskiego  
I Zaprasza mnie wojsko, mlo- 
i dzież szkolna chce wiedzieć, jak 

pracuję, w jak i  sposób osiągam 
wysokie w y n ik i  produkcyjne.

Żona słuchała z zainteresowa
niem i cieszyła się wraz. z nim  
M łody wytapiacz czytał dale j

„Rady narodowe umacniają 
więź władzy państwowej z lu 
dem pracującym miast i wsi. 
przyciągają coraz szersze rzesze 
ludzi pracy do udziału w rzą
dzeniu państwem".

K ow ol i o tym  punkcie m ia ł 
coś do powiedzenia Jest prze
cież członkiem  W ojewódzkie j 
Rady Narodowej.

Wolna Ameryka... Wszystko w niej wolno obywatelowi... 
Wolno mu pójść gdzie chce. gdy go wyrzucą z fahrykl. wolno 
inu — jak leniu bezrobotnemu na zdjęciu — siąść na ławce 
i kręcić papierosa z resztki tytoniu w pobliżu wspaniałych 
drapaczy chmur. Wolno mu przeczytać w gazecie mowę Tru- 
mana, w której prezydent USA stwierdza, że „konstytucja 
Stanów Zjednoczonych nie została stworzona dla garstki 
uprzywilejowanych". Wolno mu wreszcie umrzeć z głodu.

Jednego mu nic wolno — walczyć o swoje prawa. Za to się 
w USA idzie do więzienia.

Oło *port t 
rozbudzaniu

kość

G alach kapita lis tycznych, gdzie kap ita liśc i zarabia!» na 
najniższych Instynktów  człowieka I hodula w u Idzu dzl- 
zezwierzęcenie Taki sport — lo szkolą morderców

Po przeczytaniu k ilk u  d a l-,
; szych a rtyku łó w  pro jektu  tow 

Kowol zatrzym ał się nad a r ty 
kułem  58:

„Obywatele Polskiej Rzeczy
pospolitej Ludowej mają pra
wo do zatrudnienia za wyna- 

. grodzeniem według ilości i ja- 
; kości pracy".
; — Zarabiam tysiąc i ponad tv- '
siąc zło tych miesięcznie. Juz 
nieraz dostałem premię. Ostat- 

j nio za IV  kwarta ł otrzymałem  
: S00 zł premii.

i — Dostaliśmy piękne tmesz- 
j kanie — dwa pokoje z kuchnią. ; 
i radio, rower... To wszystko — to
1 wynagrodzenie za twoją pra- j Kow o, _  t0\ co dotychczaTdo-  1 
cę -  dokończyła jego zona. konałem w pracy, me jest jesz- 

K ow ol zatrzym ał się przy a r- cze dostateczne. W ubiegłym ro- 
t.ykule 59 stw ierdzającym , że o- j ku dałem ponad 800 wytopów  
bywatele Polskie j Rzeczypospo- Przyspieszonych, ty lko  w  paź-

bankierzy i inni kapitaliści. Pa- 1 
m iętom  jeszcze dzisiaj piękne 
okolice w  Mariańskich Łaź- 
niach

..Obywatele Polskiej Rzeczy
pospolitej Ludowej mają pra
wo do nauki" — czytał Kow ol

— I ja byłem prostym robot- : 
nikiem Ukończyłem u> hucie 
kurs s ta lown ików  — zostałem 
wytupiaczem Później wysłano \ 
mnie na kurs mistrzów. Jestem 
teraz zastępcą mistrza.

Zbliżała się godzina ósma. Zo
na szykowała się do w yjścia , do ■ 
pracy. |

— Widzisz, Małgosiu  — m ów ił

lite j Ludow ej m ają prawo 
wypoczynku.

— Byłem na trzytygodnio
wym  wypoczynku w  Czecho
słowacji. Przebywałem w  na j
piękniejszej okolicy, gdzie przed 
wojną kurowa li  się ty lko

do | dziern iku  25 szybkościowych 
wytopów: W tym roku będę pra- 
cował jeszcze lepie j i jeszcze 
wydajn ie j.  Do tego zmobil izo
wa ł mnie p ro jek t nowej K on
s ty tuc ji  Polskie j Rzeczy pospali 
tej Ludowej.

K. TRUCHAN

K onsty tuc ja  uczy kochać O jczyznę 
— Polskę Ludow ą

-  mówi Jonasz Sadownik, uczeń 4 kl. Technikum Budowy Samochodów w Warszawie
|?  A ZE M  z cała rodziną z o- 
“  grom nym  zainteresowaniem 
słuchałem przez radio pro jektu  
K o n s ty tu c ji Polskiej Rzeczypo

spolite j Ludowej. S łuchając u- 
św iadom iłem  sobie, że w łaśnie 
dzięki w ładzy ludowej mogę 
spokojnie uczęszczać do szko
ły. Dzięki w ładzy ¡udowej ia — 
syn robotn ika po ukończeniu 
szkoły średniej będę mógł stu
diować na wyższej uczelni. Cie
szą się z tego moi rodzice, k tó . 
rz.y ży li w ciężkich czasach sa
nacji. bo ryka jąc sie z w ie lk im i 
trudnościam i. O iciec — robot-

__ , i  i  u  i .  r  • , i  i , n ik  pracujacv przed wojną 4— 5
~  m 0u 1 koi. l i n  im a  G u n s tk a .  p rzo d o w n ica  pracjj cin.; w tygodniu, słuchając pro-

v\ a r s z a iu s k ic h  Z a k ła d ó w  P r / . e m j js ł i i  O d z ie ż o w e g o  jek tu  K on sty tu c ji kró tko , a ja k 
im .  O b io ń c ó w  W a r s z a w «  o c k n ie  m ów ił nń o swojej

„  . i m ojej młodości.
Początkowo moi towarzysze < Q (jy porównuję

ce Ludow e j mam rów ne 
praw a » mężczyzną

(  lężkie by ły  pierwsze lata 
powojenne. Zniszczony 

gmach. okna zabite deskami, 
zadymiona sala z okrąg łym  pie
cykiem  po środku — taka była 
nasza szkoła. Młodz.eż w skost. : 
m ałych rekach trzym ała ołów - ; 
ki, pisząc dyktow ane przez 
nauczyciela słowa. A le  radość 
m alowała się na wszystkich : 
twarzach. Ojczyzna wyzwolona, 
każdy może się uczyć. 1 to by 
tu najważniejsze.

W takich warunkach uczyłam
sie i ta w  pierwszym  okresie .

i towarzysze pracy zm ienili

pracy pa trzy li na mnie niechęt
nie. bo w myśl zasady „za rów 
na pracę, równa płaca“, zara
białam  często więcej od męż
czyzn. Pokazałam całej załodze, 
że nie jestem gorsza od męż
czyzn i że nie ma ta k ie j pracy, 
w k tó re j nie m ogłyby pracować 
kobiety.. Osiągam obecnie 220 
proc. norm y.

Kobieta — hutn ik... Nowe
zjaw isko w Polsce. „G w aran  
ćje równoupraw nien ia kobiety 
Mannwia ‘ -  m ówi m <n
pro ickf Konstytucji -  .równe > 
mężczyzną prawo do pracy I w y
nagrodzenia według zasady 
.równa płaca za równa pracę 
prawo do wypoczynku do nbez 
pleczeota społecznego do nauki 
do godnoćci I odznaczeń do zai 
niowanła stanowisk pub licznych"
1 tak jest rzeczywiście w życiu 
U la d /a  lud -w a  zapewnia pracu
jącej kobiecie * równe prawa * 
mężczyzną.

Kobiela wioska ma też równe
prawa z mężczyzną ale na pa 
pierze W rzeczywistości żvc!e 
jei sprowadza sie do codz.iennej 
uporczywe! w a lk i n prawo dr 
życia, do pr asV * do wypoczen 
ku r -  kobiety włoskie na zdie 
clu m anifestowały przeciwko rzą
dowi de Gasperi ego -  zadając 
rea 11 rac U Ich słusznych praw -  
a nln jak Im odpowiedział de 
Gasperl. za pnśrrdn ic iw em  swo
ich po lic lan iów  pałkarzy

powojennym  W roku 1947 zac?e 
i łam uczęszczać do gim nazjum  
zawodowego Ponieważ mól 

! oiciec nie mógł zarobić na u- 
j trzym anie 6-osobowe) rodziny 
zaczęłam pracować w p ry w a t
ne! fabryce cuk ie rków  ob. Pa
sikowskiego Zarab ia łam  ba r
dzo mało. nie m ia łam  żadnych 
k w a lif ik a c ji zawndocweh. Po 
ukończeniu szkoły zawodowej 
rozpoczęłam prace vv W arszaw
skich Zakładach Przemysłu 

i Odzieżowego im. Obrońców 
, W arszawy tako rękaw ia rka 
■ Bardzo ciężka jest craca re- 
j kaw iarzy. B y ł to tedyny dział 

na k tó rym  pracowali «ami meż. 
czyżni. Ja byłam pierwszą ko
bietą pracującą na tym punk 
cie. .Już pierwszego dnia pracy 
w yrob iłam  100 proc. norm y, a 
wkró tce zaczęłam przekraczać 
swoje zadania dzienne.

Dzięki pomocy i opiece K o 
m ite tu  Partyjnego. Rady Za
kładow ej i dy re kc ji również

swój
stosunek do mnie i dziś już n ik t 
nie próbu je utrudn iać m i pracy 

Zarabiam  dobrze i całej mo-

młodość 'm e 
go ojca i moje lata spędzone w 
Technikum . widzę ogromną 
różnicę. Różnica test taka jak 
między ustrojem  w  Polsce 
przedwrześniowei. a obecnym 
— w Polsce Ludow ej Ojciec 
mój żadnej szkoły nie ukończył, - 
M ia ł 12 lat. gdy poszedł z do- ! 
mu. Jego rodzice, którzy nie | 
mogli w yżyw ić  licznej rodziny. ! 
odejście dziecka p rzy jm ow a li z i 
ulgą. Na poniewierce na tu ła 
czce, często b głodzie i chłodzie j 

j upłynęła młodość mego ojca.
Słuchając p ro jektu  Kónst.ytu- 

! c ji myślałem  o tym . Bo wierze 
i i w iem. że tak już n igdy nie ] 
| będzie w naszym kta.iu. U nas j 

dziecko jest otoczone opieka 
Państwa, każdy m łody człowiek 
ma prawo do nauki, do pracy 
i wypoczynku. Te prawa u trw a .

Krzyczeli „Ojczyzna!", •  
kłaniali się w pas H itlero
wi jak na zdjęciu obok 
przedwojenny min. spraw 

zagranicznych — Beck. 
Mówili, ża są patriota
mi, a sprzedawali Pol
skę obcemu imperializmo- 
wi. Dla nich było „prawo" 

i „demokracja", a dla ludu 
z którego pracy ciągnęli zy
ski. mieli palki I wiezienia. 
Taki był ich sanacyjny, ka
pitalistyczny „patriotyzm".

; j rodzin ie powodzi się z każ- | la i tych praw  strzec będzie na
dym rokiem  lepiej. M łodszy brat 
test uczniem szkoły mechanicz
nej j uczy się w nowym , p ięk
nem budynku, także innym  od 
tego, w k tó rym  ja  się kiedyś u- 
cz-łam .

Zdaję sobie sprawę te wszy
stkie osiągnięcia moje i m ojej 
rodziny są m ożliwe jedynie 
dzięki temu. że władza w  Pol
sce zna jdu je  sie w rekach lu 
du K onstytuc ja  umacnia i u- 
tw ierdza te władze i w ten spo
sób u trw a la  wszystkie, zdoby
cze każdego obywatela Dzięki 
temu nie grozi m i bezrobocie, 
o trzym u je  spraw iedliw e w yn a 
grodzenie. bra t m ój może uczyć 
się.

sza Konstytucja.
S łuchając przez radio słów 

K on s ty tu c ji pomyślałem — No
wa K onsty tuc ja  uczy nas. że
byśmy my. m łodzi ludzie wzo
ru jąc się na naszych bohaterach 
narodowych w ychow yw a li się 
na praw dziw ych pa trio tów  P o l. 
ski Ludowej. Dlatego też. na 
nas m łodych ludziach k tó rzy  
w pełni doceniają historyczne 
wydarzenie, jak im  test ukaza
nie sie pro jektu  K onsty tuc ji, na 
nas, k tó rzy  korzystam y z do
brodzie js tw  Polski Ludowej, 
ciąży ogrom ny obowiązek — 
tak sie uczyć i pracować. b.y 
móc stać się r»ełnowartościo
wym . św ia tłym , wykształconym  
obywatelem  Polskie j Rzeczypo. 
spolite j Ludow ej, ab.y w  opar
ciu o K onsty tuc ję  u irw a lać  i 
budować nowe, szczęśliwe ży 
cie.

Taki jest patriotyzm ludzi pracy. Więcej stali, węgla, ma
szyn, tkanin, więcej chleba narodowi!

Fot. CAF

_ —

U c h w a łę  P rezyd ium  R zędu  

o  p ro je k c ie

N a ro d o w e g o  P la n u  G o s p o d a rc z e g o  

n a  ro k  1952

zam ieszcza m y n a  str. 2 -e j

Szta n d a r
m ł o d y c h

..

Wcielając w życie wiekopomne wskazania Manifestu z dnia 
22 lipca 1944 r. i rozwijając jego zasady programowe, władza ludo
wa — dzięki ofiarnym i twórczym wysiłkom polskiego ludu pracu
jącego, w walce z zaciekłym oporem rozbitków starego ustroju 
obszarniczo-kapitalistycznego — dokonała wielkich przeobrażeń 
społecznych. W wyniku rewolucyjnych walk i przemian obalona 
została władza kapitalistów i obszarników, utrwaliło się państwo 
demokracji ludowej, kształtuje się i umacnia nowy ustrój społeczny, 
odpowiadający interesom i dążeniom najszerszych mas ludowych.

(ze wstępu do projektu Konstytucji Folskiej Rzeczy
pospolitej Ludowej).L..... ............. ■' Y; ™

Warszawa, poniedziałek 4 lu ty  1952 r. N r 29 (547) B Cena 15 gr.



Do nowych wielkich osiągnięć i walki o umocnienie sił naszej Ojczyzny
wzywają zadania planu gospodarczego na rok 1952

Uchw ała Prezydium Rzgdu o projekcie Narodow ego Planu Gospodarczego na rok 1952
Prezydium Rządu 2 bm. podjęło uchwalę w sprawie Narodowego Planu Gospo

darczego na r. 1952. Projekt ustawy o Narodowym Planie Gospodarczym na r. 1952 
został przekazany pod obrady Sejmu.

Projekt Narodowego Planu Gospodarczego na r. 1952, trzeci rok Planu 6-letniego, 
ustala zadania w dziedzinie dalszego konsekwentnego realizowania socjalistycznego 
uprzemysłowienia kraju, podniesienia produkcji rolniczej, w-zrostu obrotów handlu 
wewnętrznego, znacznego zwiększenia dochodu narodowego, dalszego rozwoju urzą
dzeń socjalnych i kulturalnych oraz gospodarki komunalnej i mieszkaniowej.

W szczególności p ro je k t Narodowego Planu Gospodarczego na r. 1952 ustala na
stępujące zadania:

I. Przemysł
Wartość produkcji globalnej przemysłu 

socjalistycznego w cenach niezmiennych 
wzrośnie o 22,3 proc. w porównaniu z ro
kiem 1951, w tym wartość produkcji prze i 
mysłu wielkiego i średniego wzrośnie 
o 22,9 proc., a przemysłu drobnego o 24,1 
procent.

W artość p ro du kc ji środków w ytw órczo- | 
ści w przemyśle socjalistycznym  wzrośnie 
w  cenach niezm iennych o 28.7 proc., a w a r- ' 
tość p ro du kc ji przedm iotów spożycia 
o 16.5 proc. w porów naniu z r. 1951.

W ykonanie planu p ro du kc ji globalnej 
przem ysłu socjalistycznego oznaczać będzie 
osiągnięcie poziomu około 310 proc. całej : 
p ro d u kc ji przem ysłowej z r. 1938, a w 
przeliczeniu na 1 mieszkańca około 415 
proc., przy czym wartość p rodukc ji prze j 
m ysłu w ie lk iego i średniego osiągnie po
ziom około 330 proc. w  porównaniu z r. 
1938, a w  przeliczeniu na 1 mieszkańca j 
około 440 proc.

Wykonanie planu produkcji globalnej 
przemysłu socjalistycznego będzie ozna
czało przekroczenie zadań Planu 6-letnicgo 
n* r. 1952 o 16,8 proc.

P rodukcja  ważniejszych w yrobów  w  j 
przemyśle socjalistycznym  osiągnie w po- j 
rów nan iu  z r. 1951:

w  % % j
S tal surowa 119,1 j
Rudy żelaza surowe 120.7 :
Rudy cynkow o-o łow ian» 110,3 i
Rudy m iedzi 162,0
W ęgiel kam ienny 105.2
W ęgiel b runa tny  119,7
K oks 115,7 |
Ropa naftowa 135.4
Energia elektryczna ogółem 112,6
O b rab ia rk i do ob róbki w ió row e j

m e ta li 137,0
Maszyny do obróbki plastycznej

m e ta li 271,5 ;
Samochody ciężarowe „S ta r" 288,0
C iągn ik i 141,2 I

przeliczeniu

przeliczeniu

Wagony towarowe n torowe w prze
liczeniu na 2-osiowe 

Kwas s ia rkow y 
Soda kalcynowana 93%
Soda kaustyczna 
Nawozy azotowe 

na Ns
Nawozy fosforowe 

na Pa Os
Przędza ze sztucznego jedwabiu 
W yroby farm aceutyczne ogółem 
Cement
Cegła pełna i dziuraw ka 
Meble w  sztukach 
Meble w kom pletach 
Rowery 
Papier
T kan iny  bawełniane 
T kan iny  wełniane 
Pończochy damskie 
w  tym : steelonowe 
Skarpety męskie 
O buw ie skórzane 
C ukier 
C u k ie rk i 
Pieczywo 
M akaron 
Masło 
M argaryna 
Ceres
Ocet sp iry tusow y 6%
Papierosy

111,1
139.0
113.9
111.0

107.9

142.2
108.3 
146.8 
121,5
145.7
111.1
191.0
190.4
103.5
105.8
104.9
132.1
307.9
117.9
113.1
129.4
116.0 
106.3
121.5
115.6
108.0
107.1
122.9
104.9

Rozwój techniki w przemyśle wyrazi 
się między innymi wprowadzeniem szere
gu nowych wysoko-wydajnych procesów 
technologicznych, rozszerzeniem mechani
zacji robót ciężkich i pracochłonnych, 
zwiększeniem wykorzystania maszyn 
i urządzeń, przejściem na produkcję seryj
ną wielu artykułów-, podjęciem produkcji 
wielu wyrobów dotychczas nieprodukowa- 
nych w kraju i szerokim upowszechnie
niem osiągnięć przodujących zakładów’ 
oraz przodujących robotników.

na dalsze podnoszenie pionów z hektara,
co pow inno nastąpić przez:

a) szersze stosowanie podorywek, orek 
zim owych, siewów rzędowych, odpo - 
w iedn ich plodozm ianów, upraw y przed- 
plonów, poplonów i m iędzyplonów itp.,

b) racjonaln ie jsze i pełniejsze w yko 
rzystywanie parku maszynowego w  pań
stwow ych gospodarstwach ro lnych i 
ośrodkach maszynowych ja k  i w łaściwe 
i planowe organizowanie pomocy są - 
siedzkiej w  zakresie maszyn i sprzężaju,

c) dalszy rozw ój prac m elioracyjnych, 
zwiaszcza w  zakresie konserw acji i od - 
budowy istn ie jących urządzeń, przy m a
ksym alnym  udziale m iejscowej ludności,

d) lepsze w yko rzystyw an ie  nawozów 
sztucznych i oborn ika oraz w yko rzys ty 
wanie dla celów nawozowych to rfu , szla
mu itp.,

e) dalszy rozw ój nasiennictwa, wzm o
żenie p rodukc ji i  w ym iany nasion uszla
chetnionych,

f) zwiększenie ilości środków chemicz
nych przeznaczonych dla ochrony ro 
ś lin  oraz sprawniejsze zorganizowanie 
ochrony przed szkodnikam i, a zwłaszcza 
rzepaku przed słodyszkiem, a ziem niaków 
przed stonką,

g) rozszerzenie w a lk i z chwastam i, k tó 
rą w  państwowych gospodarstwach ro l
nych prowadzić się będzie także i za po
mocą środków chemicznych.

W zakresie prac wrodno-m elioracyjnych 
istniejące urządzenia zostaną objęte kon 
serwacją na obszarze o 20,2 proc. w ię k 
szym niż w  r. 1951, a odbudowy urzą
dzeń dokona się na obszarze o 72,1 proc. 
w iększym  niż w  r. 1951.

Stan pogłow ia w  Państwowych Gospo

darstwach Rolnych na dzień 30.V I. 1952 r. 
wyniesie w  porów naniu z r. 1951:

w  %%
konie 107,4
byd ło 128,7
trzoda chlewna 181,5
owce 151,9
drób 194,9

Ilość lecznic w e te ryna ry jnych  wzroś
nie o 9,3 proc., ilość przychodni w e te ry 
na ry jn ych  o 9.8 proc., a ilość punktów  
w e te ryna ry jnych  o 12,8 proc. w  porów na
n iu  z r. 1951.

Jednocześnie nastąpi dalszy rozw ój ak 
c ji szczepień ochronnych, w  tym  szczepie
nia ochronne przeciw różycy św iń wzrosną 
o 5,8 proc. w porów naniu z r. 1951.

Zaopatrzenie całego rolnictwa w nawo
zy sztuczne ogółem w czystym składniku 
wzrośnie o 9,6 proc. w porównaniu 
z r. 1951.

Przeciętny stan traktorów w jednost
kach przeliczeniowych w całym rolnic - 
twie wzrośnie o 27,7 proc., a w gospodar
stwach państwowych o 21,2 proc. w po - 
równaniu z r. 1951.

Liczba Państwowych Ośrodków Maszy
nowych wzrośnie o 28,8 proc., przeciętny 
stan tra k to ró w  w  jednostkach przelicze
niowych o 58,4 proc., a wszystkie prace 
wykonane przez tra k to ry  POM w p rze li
czeniu na orkę średnią wzrosną o 90,7 
proc. w  porów naniu z r. 1951.

Wartość globalnej produkcji leśnictwa 
w cenach niezmiennych wzrośnie o 16.9 
proc. w porównaniu z r. 1951. Ilość pozys
kanego drewna wzrośnie o 16,9 proc. w 
porównaniu z r. 1951.

do użytku ponad 118 tys. izb mieszkalnych.
Wartość p ro du kc ji budowlano -  montażo
wej przedsiębiorstw  uspołecznionych wzro 
śnie o 22,3% w porównaniu z r. 1951.

Projekt planu zakłada znaczny wzrost 
mechanizacji szczególnie pracochłonnych

róbót budowlanych, przy czym stosunełl 
ilości robót wykonywanych mechaniczni» 
do ogólnej ilości robót wzrośnie w za
kresie robót ziemnych do 38%, w zakresie 
przygotowania zapraw do 54% oraz w za
kresie przygotowania betonów do 90%.

V. Obrót towarowy wewnętrzny
Szacunkowa wartość całej masy towaro

wej rynkowej (łącznie z żywieniem zbio
rowym) przeznaczonej na sprzedaż dla 
celów konsumpcji indywidualnej wzrośnie 
w cenach porównywalnych o około 9% w 
porównaniu z r. 1951.

O broty uspołecznionego handlu deta
licznego wzrosną o 10,4% w  porównaniu 
z r. 1951.

Dla zapewnienia dalszej poprawy w za
opatrzeniu ryn ku  w iejskiego, obroty de
taliczne CRS „Samopomoc Chłopska“ 
wzrosną o 12,5%.

Sieć uspołecznionego handlu detaliczne
go powinna wzrosnąć o. około 2.200 p la 
cówek.

W r. 1952 nastąpi rozwój wzorcowych 
sklepów sprzedaży a rty k u łó w  spożywczych, 
sieci handlu a rtyku ła m i ga lan te ry jnym i i 
ju b ile rsk im i, ruchom ych punktów  sprze
daży i k iosków  oraz handlu komisowego.

O broty zakiadów żyw ienia zbiorowego 
wzrosną o 30% w  porów naniu z r. 1951, 
przy cżym sieć zakładów żyw ienia zbio
rowego wzrośnie o około 1.000 punktów , 
to jest o 16%. Jednorazowa ilość m iejsc 
w  zakładach żyw ienia zbiorowego wzroś
nie o ponad 53 tysiące miejsc, to jest o 
13% .

Ilość punktów  skupu poszczególnych 
produktów  ro lnych wyniesie w zakresie:

VI.

zboża

w  %%
w p o ró w n a n iu  

s r. 1951

3.054 punkty 104,2
ziemniaków 2.981 „ 103.0
p a s z 672 „ 111.0
m le k a 30.000 „  121.0
drobiu 2.977 „ 106.7
.i a i 21.400 „ 104.0
owoców i warzyw 1.195 104,0

uralne, gospodarka komunalna
i mieszkaniowo

ił!. Kensunikgqa
Przewozy towarowe wszystkim! środka

mi transportu wzrosną o 16 proc. w porów
naniu z r. 1951, w  tym na kolejach nor
malnotorowych o 13.1 proc., na kolejach 
wąskotorowych o 17.9 proc., w Państwo 
we.j Komunikacji Samochodowej o 35 8 
proc., w  żegludze śródlądowej o 47,8 proc,, 
w żegludze morskiej o 24,6 proc.

, Sredniodobowy załadunek wagonów to 
warowych na kolejach norm alnotorowych 

I wzrośnie o 9,4 proc.
P rzew idyw any wzrost przewozów osób 

i wyniesie na kolejach norm alnotorow ych
12.2 proc., na kolejach wąskotorowych
13.3 proc., a w  Państwowej K om un ikac ji 

i Samochodowej 13,4 proc.

Liczba miejsc w przedszkolach wzroś
nie o 5,2% w porównaniu z r. 1951, w tym 
w przedszkolach przy zakładach pracy o 
13,1%.

Liczba szkół 7-klasowych «-zrośnie o
5,9%.

Liczba absolw-entów szkól zawodowych 
I stopnia wzrośnie o 102,1%. a liczba ab
solwentów szkół zawodowych I I  stopnia 
o 78.5%. Liczba absolwentów szkół wyż
szych wzrośnie o 48,1%.

Liczba ióżek w szpitalach wzrośnie o 
8,3%, a liczba łóżek w sanatoriach prze- 
:iwgruźliczych wzrośnie o 10,7%.

IV. Inwestycje I budownictwo

II. Rolnictwo I leśnictwo
Przewidywany wzrost wartości global

nej produkcji rolnictwa w cenach nie
zmiennych powinien wynieść 8,1 proc. 
w  porównaniu z r. 1951, w tym wartości 
produkcji roślinnej 18.2 proc., a «-artości 
produkcji zwierzęcej 5,2 proc.

W artość p ro du kc ji globalnej Państwo
w ych Gospodarstw Rolnych w cenach 
niezm iennych wzrośnie o 39,4 proc., w 
tym  wartość p ro d u kc ji roś linne j wzrośnie 
o 32,8 proc., a wartość p ro du kc ji zw ie
rzęcej o 62.2 proc.

Udzia i gospodarki socjalistycznej w  glo
ba lnej p ro du kc ji ro ln ic tw a  liczonej w ce
nach niezm iennych pow in ien wzrosnąć do 
około 16 proc. w  porów naniu z 12,2 proc. 
w  r. 1951, a udzia ł Państwowych Gospo
darstw  Rolnych do około 10 proc. w  po
rów naniu  z 8,1 proc. w r. 1951.

Przew idu je się. że ogólna powierzchnia 
zbiorów w  całym  ro ln ic tw ie  powinna 
wzrosnąć o 1,3 proc. w  porównaniu 
z r. 1951.

W szczególności przew iduje się. że po
w ierzchnia zbiorów pszenicy wzrośnie 
o 0,5 proc., jęczm ienia o 12,8 proc., a ro 
ś lin  przem ysłowych o 10.9 proc. Po - 
w ierzchn ia zbiorów w  Państwowych Go
spodarstwach Rolnych wzrośnie o 11,6 
proc. w  porów naniu z r. 1951. W szcze
gólności w  zakresie pszenicy o 14,9 proc., 
jęczmienia o 14,2 proc., roś lin  pastew 
nych o 18,6 proc., roś lin  przem ysłowych 
o 15,1 proc. *■

W zw iązku z n iekorzystnym i w arunka 
m i siewów jesiennych nastąpi zw ięk
szenie obszaru zasiewów wiosennych o ok. 
584 tys. ha, co stanow i wzrost o 6,5 proc. 
w  po iów nan iu  z r. 1951.

W r. 1952 położy się specjalny nacisk

Nakłady finansowe na Inwestycje lim i- i 
towe wzrosną o 19% w porównaniu i  r. 
1951.

Zakres rzeczowy in w es tyc ji wzrośnie — j 
w w yn iku  oszczędności w  w ykonaw stw ie  j 
inw estycy jnym  — w  jeszcze wyższym j 

i stopniu, a m ianow icie  o około 29%.

W artość kosztorysowa ob iektów  inw e- I 
s tycy jnych oddanych do użytku  w r. 1952 
stanowić będzie co na jm n ie j 96% ogólnej j 
wartości nakładów  tego roku.

i W r. 1952 oddanych zostanie do u ż y tk u j 
i szereg ob iektów  inw estycy jnych, a m iędzy i 
| innym i nowe turbozespoły w  e lek trow - j 
niach Miechowice. Jaworzno I, Dychów, 
Poznań i Zabrze, w  przemyśle hutn iczym  j 

j — w Hucie Częstochowa stalownia m ar- j 
j tenowska I I  oraz w a lcow nia ru r  ciągn io- j 
j nych, w  Nowej Hucie szereg ob iektów  j 
i produkcy jnych tak ich  ja k  od lewnia s ta li- j 
! wa, odlewnia żeliwa i m eta li nieżelaz- j 

tiych, kuźnia, w arszta t napraw  meehanicz- i 
| nych, montażowych, e lektrycznych, budo- : 
| w lanych itd., w  przemyśle m oto ryzacy j- j 
i nym  w  Fabryce Samochodów- Osobowych 

na Żeraniu — hala nadwoziowa i hala i 
mechaniczna, dalsze ob iekty w  Fabryce , 
Samochodów Ciężarow-yeh w- Lublinie oraz j 
dalsze ob iekty  w  Zakładach Starachowic- 1

kich. w przemyśle chemicznym — w Za
kładach Chemicznych Oświęcim, fab ryka 
fenolu syntetycznego, dalsze ob iekty w  fa 
bryce półkoksu, fab ryka  kwasu octowe
go oraz fab ryka  metanolu, w  przemyśle 
maszyn ro ln iczych — Fabryka Maszyn 
Żniwnych Poznań — Starołęka, w  prze
m yśle m ateria łów  wiążących i budow la
nych — Cementownia Wierzbica, Cegiel
nia Zielonka, w ytw ó rn ia  betonów w ib ro - 
wych w- Fabryce Elementów Prefabry
kowanych w Czyżynach, W ytwórnia Si- 
pore N r 1 na Żeraniu, W ytwórnia Ytongu, 
w  przemyśle chłodniczym  — chłodnie 
składowe w  Olsztynie, Dwikozach, Ciecha
nowie i Kielcach. W kom u n ikac ji 
836 km  dróg kołowych, 225 km  nowych 
l in i i  ko le jow ych, 127 km  drugich torów , 
227 km  odbudowanych i przebudowanych 
lin i i  ko le jow ych, 431 km  m ijanek i bocz
nic koie jow ych, e le k try fik a c ja  l in i i  ko le
jow ych  Warszawa—Błonie, W arszawa— 
Tłuszcz (wraz z łącznicą Z ie lonka—Rem
bertów) i Ż yra rdów —Skierniew ice, w  go
spodarce kom unalne j —  hotel w  odbudo
w anym  gmachu 16-piętrowym  na Placu 
W areckim  w  Warszawie, Zakłady Wodo
ciągowe dla B ie lska -B ia łe j, most im . M a r
chlewskiego w  Poznaniu oraz lin ia  tra m 
wajowa do Nowej H u ty  (dwa tory). W go
spodarce mieszkaniowej oddanych zostanie

Liczba ośrodków zdrowia na wsi wzroś
nie o 8%.

W  zakresie gospodarki komunalnej 1 
mieszkaniowej liczba izb mieszkalnych 
oddanych do użytku wzrośnie o ok. 20% 
w- poró«-naniu z r. 1951.

Kapitalnym i remontami ze środków 
FGM  objętych zostanie 600 tys. izb miesz
kalnych.

W komunikacji miejskiej nastąpi wzrost 
liczby wagonów tramwajowych o 8%, 
trollevbusów o 17% oraz autobusów O 
13%.

VII. Zatrudnienie i wydajność pracy
Zatrudnienie w sektorze socjalistycznym 

poza rolnictwem wzrośnie wg stanu śred
niorocznego o 7,4%, w tym w przemyśle 
o 7,7%, w budownictwie o 8,8%, w ko
munikacji i łączności o 6,4%.

Liczba kob ie t zatrudnionych w  gospo
darce socjalistycznej poza ro ln ic tw em  sta
now ić będzie w  1952 r. 32,5% ogółu za
trudn ionych  wóbec 30,3% w. r. 1951.

W ydajność pracy w  poszczególnych

działach gospodarki narodowej 
w porównaniu z r. 1951: 
w przemyśle socjalistycznym 
w tym:
w przemyśle wielkim 1 średnim 
w przemyśle dróbnym 
w Państwowych Gospodarstwach 

Rolnych
na kolejach normalnotorowych 
w budownictwie

wzrośnie

O 13.8%

•* 14.6%
»» 10,4%

w 31,7%
8.3%

» 14,9%

VIII. Koszty własne
wielkim i średnim 4,3%, w przemyśle
drobnym 10,1%, 
w rolnictwie (PGR) 8.4%
w- komunikacji i łączności 4.6%
w- przedsiębiorstwach budowlano-

montażowych
w obrocie towarowym (detal) 8,4%

w zakresie obn iżk i kosztów własnych p ro 
d u k c ji i obrotu. W szczególności obniżka 
kosztów własnych wyniesie: w przemyśle 
socjalistycznym 5,5% w tym : w przemyśle

IX. Dochód narodowy
Dochód narodowT w cenach porówny- narodowego oznaczać będzie osiągnięci* 

walnych wzrośnie o 17% w porównaniu ¡»«¡oinii około 209% w porównaniu z r.
, , ,  , . 1938, a w przeliczeniu na mieszkańca oko-

z r. 1951, przy czym na dochód narodo- ; }o 370%,
| wy wytworzony w przemyśle przypadnie j udział gospodarki socjalistycznej w two- 

okoio 53%. ! rżeniu dochodu narodowego wzrośnie do
Wykonanie zadań w zakresie dochodu i 73%.

Ma uczczenia 1(1 rocznicy powstania PPfI

Liczne zakłady przemysłu bawełnianego w lodzi
w y k o n a ły  p rz e d te rm in o w o  

p la n  s ty czn io w y
Napływają liczne meldunki o sukcesach w realizacji zobo

wiązań podjętych dla uczczenia 10 rocznicy powstania PPR. 
Wiele załóg melduje o przedterminowym wykonaniu stycznio
wego planu produkcyjnego, dzięki podjętym zobowiązaniom.

M. in. w przemyśle baweł- 
n ianvm  m eldunki takie  złożyły 
załogi ZPB im. Okrzei, Z P 3 
lm. Dzierżyńskiego, ZPB im. 
Szymańskiego. ZPB im. Róży 
Luksemburg, ZPB im. Dubois, 
ZPB jm. Kunickiego, ZPB im. 
Dyw. Kościuszkowskiej, ZPB 
lm. K. Liebknechta. ZPB im. 
Rewolucji 1905 r„ ZPB im. Gen. 
Waltera, a także tk a ln i autu 
m atycznej ZPB im. Stalina i 
tk a ln i w ie lk ich  zakiadów im. 
Marchlewsk-ego w Ledzii.

Przodują więc zakłady, w  któ 
rych załogi grem ia ln ie  przystą
p iły  do podejm owania kon k re t

nych zobowiązań p rodukcyjnych 
na cześć 10 rocznicy powstania 
PPR.

Chlubnie wypełn ia  zobowią
zania na cześć w ie lk ie j rocznicy 
załoga Wrocławskiej Fabryki 
Wagonów Fa-Fa-Wag.

Blisko 80 proc. zaiogi uczest
niczy w tym  czynie p ro d u kcy j
nym. M. in. robotn icy w ydzia łu  
budowy wagonów towarowych, 
k tó rzy  pod ję li zobowiązania na 
okres trzech pierwszych m ie
sięcy bież., roku, przeciętnie 
w ykonu ją  ponad 150 proc. nor
my.

Przed prowokacyjnym  procesem
p r z e c i w k o

postępowym pisarzom francuskim
PARYŻ. W dniu 4 iutego br. rozpocznie się w Paryżu proces 

o „obrazę czci“ wszczęty prowokacyjnie przez grupę zdrajców 
z krajów demokracji ludowej przeciwko postępowym pisarzom 
francuskim — Reuaud de Jouvenel, autorowi książki pt. „Mię 
dzynarodówka zdrajców" orazAndre Wurmserowi, który napi
sał przedmowę do tej książjti.

cesów szpiegowskich, lecz rów 
nież w  ich własnych pu b lika 
cjach. wym ierzonych przeciwko

W charakterze poszkodowa
nych występują osław ieni zd ra j
cy i zawodowi szpiedzy, którzy 
znajdu ją się obecnie na żo łdz ie ; k ra jom , 
w yw iadu  am erykańskiego i an
gielskiego.
’  Jest wśród nich również Jan

z k tórych Dochodzą. 
Chodzi tu o bandę spiskowców 
finansowaną przez obce elemen
ty  chodzi o jedno z ogniw  w

Kow alewski, jeden z g łównych j am erykańskim  plan ie przygoto-
prow-odyrów „d w ó jk i“  przed 
wojną, a obecnie agent am ery
kańskich i angielskich podżega
czy wojennych.

IV związku z procesem, autor 
..M iędzynarodówki zdra jców " j  my zdrady. 
Renami de Jouvenel oświadczy! j  należą do

wań wojennych. Zebrałem  no
we dowody — pow-iedzial Re- 
naud de Jouvenel — które 
świadczą, iż działalność osobni
ków tvch przekracza nawet ra- 

Osobnicy. którzy 
.M iędzynarodówki

w wyw iadzie  prasowym, że zdra j zdra jców “  — to agenci w o jny a- 
dziecka działalność osobników j m ery kańskie j. W procesie tym  
należących do „M ię dzyna rod ów -f — oświadczy) Renaud de Jou 
kj zdra jców " została u jaw niona j venel — my, „oskarżen i“ , w y  
nie tv lk o  podczas licznych pro- I stąp im y jako  oskarżyciele.

FRZYJAZD

Noc zapadła nagle, bez zorzy, 
osobliwość nadwołżańskich ste
pów. Gwiaździste niebo w is ia ło  
tuż nad naszymi głowam i, Czy
ste, bez obłoczka. Po obu stro
nach fron tu  płonęły, podpalone 
bom bam i i pociskami, budynki 
i rzucały na okolicę k rw a w y  
odblask.

W pow ietrzu huczało od eks- 
p lozyj i w ystrza łów . Z góry do
chodził szum samolotów. Ż ła t
wością odróżn ia liśm y przery- 
wany, wahający się w a rko t n ie
m ieckich „ram “  (F okke-W ulf) i 
Junkersów, od twardego szumu 
naszych „Jaków “  i „ I łó w “ . N ie
daleko pękały bomby. To nie
m ieckie nocne bombowce ata
kow a ły  zaciekłe przebiegający 
w  pobliżu g łów ny tra k t. Uśmie
chaliśm y się. Nocą na głównej 
drodze nie było żadnego ruchu. 
Cała skom plikowana i in te n 
sywna kom unikacja  m iędzy ty 
łam i a przeprawą odbywała się 
po szeregu dróg stepowych, do
raźnie wyjeżdżonych wzdłuż 
W ołg i i  u k ry ty c h  przed okiem 
z góry wśród krzew ów  i  stepo
wych burzanów.

U przeprawy ruch n iebywały. 
W łaśnie przyby ł ku te r pancer
ny, k tó ry  m ia ł nas przewieźć. 
D ług i, wąski, z dzia łk iem  na 
przedzie, porosły z w ierzchu 
krzew am i i badylam i, przedsta
w ia ł m ały i  tru d n y  cel z góry. 
Kom endant przeprawy m ia ł dziś 
specjalne zadanie do rozw iąza
nia. Oprócz przypadającego na 
tę noc transportu  am u n ic ji na
leżało przerzucić posiłk i. Roz
kaz b rzm ia ł: o 18-ej zero, zero, 
oddziały w in n y  sie zamaskować 
wzdłuż brzegu. Przeprawę orga
nizować pod osłoną nocy w  ten 
sposób, aby o św icie oddzia ły 
zna jdow ały się już  na pozy
cjach, okopane.

Załadowanie odbywało się 
szybko i sprawnie. Pokazałem 
rozkaz i wsiadłem. M arynarz 
zam knął za mną lu k  i ku te r ru 
szy). W okół m nie siedzieli m ło 
dzi czerwonoarm iści, przeważnie 
Baszkirzy, z p lu tonu m iotaczy 
m in.

— Ostrzelani? — zapytałem  
dowódcę p lutonu, młodego le jt -  
nanta.

— W boju jeszcze nie by li. W  
bo ju  byłem  ty lk o  ja  — dodał 
z dumą. — A le  przechodzili
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j z n ie z n a c z n y m i s k ró ta m i, b y ł  za
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( n e l e m ig ra c ji p o ls k ie j w  ZSR R  — 
I „N o w e  W id n o k rę g i“  z d n ia  20.12.42 
I ro k u . A u to r  — P o la k , k tó r y  zna laz ł 
j się w  czasie w o jn y  w  Z w ią z k u  Ra- 
i d z ie c k im , b y ł w ów czas m a jo re m  

A r m i i  C ze rw o ne j. Z  c h w ilą  pow sta 
n ia  Z P P  i I  D y w iz j i  W P  — sta ! się 
on Jednym  z w s p ó łtw ó rc ó w  I  A rm ii  
W P t p rzeszed ł w ra z  z n tą  sz lak  bo
jo w y  »2 do B e r lin a , a w a n su ją c  do 
s to p n i*  (e n e ra ta . (Red.)

ciężkie bom bardowania na w y 
spie Z. przed obecnym w y ja z 
dem. T rzym a li się dobrze, m a
skow ali się bez zarzutu, o fia ry  
by ły  nieznaczne.

O stry głos dzwonka oznajm ił, 
że p rzyby liśm y na p r a w y  brzeg. 
H uk dział jeszcze bardzie j się 
wzmógł. Szybko wysiadaliśm y, 
zanim się obejrzałem, k u te r od
bił.

L U D ZIE  I  CZYNY

W godzinę później naczelnik 
w ydzia łu  politycznego, T icho- 
now, zarzucił automat na plecy.

— Chodźmy — rzekł.
U daliśm y się do b lindażu *)

dowództwa batalionu, za jm u ją 
cego centra lną pozycję odcinka.

B lindaż b y ł obszerny, na job
szerniejszy na odcinku, nazyw-a- 
no go salonem.

— Burza, burza — woła? łącz
n ik  w- telefon'. — S łow ik  w  żywe 
burzę.

Jak i dz iw ny zbieg szyfrow a
nych haseł. S łow ik  wzywa bu 
rzę. Co m i to przypom ina? Aha! 
Piękne, m ajowe noce nad Osko- 
iem. N iem cy naoierali. Ich bom
bowce noc w  noc atakow ały W a- 
łu jk i.  H uk  bomb mieszał się ze 
świstem pocisków św ietlnych , z 
te rko tem  kaemów przec iw lo t
niczych. A  tio? Ciepłe, wonne 
noce m ajowe, pe łn ia i s łow ik i, 
s łow ik i, k tó re  ani na chw ilę  nie 
p rze ryw a ły  swoich tre li. Niesa
m ow ity  kontrast...

— Burza? Tu słow ik. Poproś
cie 24 do telefonu. Tu 82. M e l
du jc ie  o sytuacji.

I  oddał słuchawkę szefowi 
sztabu. Nastąpi! szyfrowany 
m eldunek.

— Oto nasz Czapajew — T i-  
chonow przedstaw ił m i dowód
cę punktu , Tkalenkę. Zdum ia
łem się, podobieństwo rzeczy
wiście uderzające: w ysoki, do
brze zbudowany, o p łow ym  Wą
sie, energiczna twarz. Z a ła tw i
liśm y n a jp ie rw  sprawy służbo
we.

— Tak — opow iadał potem 
Tkalen-ko — dziś m ie liśm y go
rący dzień. O brzasku h itle ro w 
cy podpełzii ze wszystkich stron 
pod nasze pozycje. Rozpoczęła 
się zażarta wa lka, k tó ra  trw a ła  
bez przerw y cały dzień, prze
szło 9 godzin. Walczono z b l i 
ska, przeważnie ręcznym i g ra
natam i. Nasi chłopcy w  na jgo
rętszych chw ilach przechodzili 
k ilk a k ro tn ie  do przeciwnatarcia 
1 bagnetam i odrzucali bandy
tów. Nie cofnęliśm y się ani o 
krok, znieśliśm y dw l» n ieprzy

jacie lskie kompanie, spa liliśm y ! dodał żartob liw ie , wskazując ns 
3 czołgi. Nasze s tra ty : 7 ran-1 swego zastępcę. — Spójrzcie, 
nych, z tego dwóch ciężko... j  chodzący arsenał.
Tak — nauczyliśm y się w o jo - j  Rzeczywiście, ten dopiero by? 
wa^-- ¡ciężko uzbro jony: u jego pasa

— Jakże mogło być inaczej, I w is ia ł z praw ej strony sowiecki 
jeś li mamy tak ich  zuchów — 'T T , z lew ej d ług i n iem iecki

Helena Jaworska

Nad Stalingradem 
Ś w i t  ~
jak popiół nieostygły Jeży.
Ruiny mgłami dymią, 
cierniem w niebo wbite.
Na drzewach nie zwalonych kominów 
słońce
rozpostrzyj szerzej.
Takim dzisiaj sztandarem 
niezwyciężone miasto nakryte.
Chcieli z tej ziemi 
wolność
pazurami pocisków wyszarpać.
Szli w dymie brodząc.
Czołgami walili do bram.
Szybciej niż pancerne dywizje 
od schylonych grzbietów Karpat 
parł znad Zatoki Biskajskiej okrzyk:
No pasaran!
No pasaran- Czy słyszysz?
Kark ugięty prostuj!
Towarzyszu z Warszawy, Oslo, Paryża, Pragi —  

nieprawda, że znad Wołgi daleko.
Ten okrzyk przerzucić mostem 
i tylko ramię wyciągnięte 
przedłużyć o nabity karabin.
Znad horyzontu 
wolność
na rękach stwardniałych wsparta 
w Atlantyk stopę zanurza.
Blask
0 Alpy się oparł.
Dziś lud wydziera z historii 
przemocy sczerniałą kartę.
Nad Stalingradem świt.
1 świt nad Europą.

luty 1943 r. — „Walka Młodych'

mauzer, oprócz tego na p ie r
siach, zza poły szynela, wyzie- j 
rała rękojeść nagana. Po kie-1 
szeniach, za pasem pełno „k ie -  j 
szonkowej a r ty le r ii“ , ręcznych | 
granatów.

W blindażu było ich pięciu.
— K tó ry  z was jest. P ietrow?

— zapytałem.
W ystąpił przysadzisty, koso

oki B u ria t, najlepszy strzelec 
w yborow y brygady. N igdy nie 
chybia.

P ie trow  jest m yś liw ym  z za
wodu.

— W domu też zawsze t ra f ia 
łem. W całym  okręgu nie m ia 
łem równego, sobie — dodał z 
lekką przechwałką. — Tylko...

— T y lk o  m atka lepie j strzela 
ode m nie — dorzucił po chw ili.
— Co ?.a oko, co za pewność 
ręki.

W schodnim  zwyczajem po k i
w ał głową, cmokając z zachwy
tu.

*
— W czoraj, podczas przeszło 

9-godzinnego boju, moja bate
ria  oddala z górą 500 salw — 
opow iadał d-ca b a te rii ciężkich 
m iotaczy m in, starszy le jtenant 
K iszkin. — A  więc wypada na 
m iotacz p raw ie  co m inu tę  — 
wystrzał. Czy wyobrażacie so
bie, co to za pracą dla ładow 
niczego? Przy czym m usiał m iny 
rozłożyć po całej kotlince , nie 
mógł ich trzym ać w kupie, pod 
ręką, bo nasza bateria znajdo
wała się pod n ieprzy jac ie lsk im  
obstrzałem i zachodziło niebez
pieczeństwo wybuchu.

Poklepał po ram ieniu sierżan
ta, k tó ry  znęca! się nad tab licz
ką czekolady.

— Wiodąc nieprzerw any o- 
gień — ciągnął da le j K iszk in  — 
osiągnęliśmy jednocześnie dwa 
cele: nie dopuściliśm y do tego, 
aby n ieprzy jac ie l zdobył pew
ność, że nas namacał, i sami, 
po k ilk u  salwach, zniszczyliśmy 
jego baterię... Nasi chłopcy zna
ją  różne sztuczki N iedawno np 
bateria 50 -m ilim etrów ek wprost 
z marszu wstąp iła w bój, k tó ry  
wchodzi! w kry tyczne stadium  
Na ustaw ienie m iotaczy nie było 
czasu. W tedy jeden celowniczy 
postaw ił m iotacz na ziemi, 
p rzy trzym u jąc go przy w ystrza
le nogami, a d rug i opar) go po 
prostu na kolanie. Przez k ilk a  

“dn i potem u tyka li...
&

Rozmowa m iała się ku koń 
cowi. Nagle G reków zapytał

m nie swoim ża rtob liw ym  to
nem :

— A  znacie ju ż  Lew itana, 
chlubę naszej arm ii? Przed 
chw ilą  w ręczyłem  mu order 
Czerwonego Sztandaru.

Spojrzałem  na wchodzącego, 
k tó ry  przyb ra ł postawę służbo
wą. Średniego wzrostu, o szero
kich barkach i powolnych ru 
chach, z automatem na szyi. 
Tw arz w yb itn ie  semicka, cała 
postać przypom inała typy  t ra 
garzy z u iicy  Ptasiej.

— Zdarzyła mu się taka przy
goda — ciągnął dalej dowódca.
— W ynosił — nie pierwszy zre
sztą raz — z pola. b itw y , z t ru 
dno dostępnego miejsca, trzech 
rannych wraz z ich bron ią 1 
swoim  automatem. K iedy w ra 
cał z powrotem  na pozycje, na
tkną ł się na grupę h itlerow ców , 
k tó rzy  niepostrzeżenie przedo
stali się na ty ły  naszego od
działu. W ted3- Lew-itan zd ją ł 
nieodstępny autom at i  popra
cował rzetelnie. Z h itle row ców  
pozostało ty lko  wspomnienie.

— Po trzech naraz wynosił?
— zapytałem.

M ożliwe, że w  moinn głosi» 
zadźwięczała nutka niedow ie
rzania, bo Le w itan  swym  ko
łyszącym się krok iem  podszedł 
do dwóch towarzyszy, p rzykuc
ną! i jednym  ruchem podniósł 
ich bez w ys iłku , jednego na le
we ramię, drugiego na prawe. 
B y ł to rzeczywiście 'siłacz.

ODJAZD
Pożegnałem się serdecznie w  

sztabie odcinka fron tu  i wysze
dłem.

Przew odnik prowadzi! m nie 
row am i do przystani. Panował 
z w yk ły  huk kanonady, szum sa
molotów. P rzeciw lotn icze kara
b iny maszynowe daw ały k ró t
k ie  serie; ku le  św ietlne — czer
wone. zielone, żółte tw o rzy ły  
różnobarwny stożek, samoloty 
im  odpow iadały U p iorny fa je r
werk.

Na brzegu stał k u te r gotów 
do odpłyn ięcia : ranni b y li już 
załadowani Nad Wołgą k rąży ły  
n ieprzy jac ie lsk ie  samoloty, w 
pow ietrzu w is ia iy  rak ie ty  oświe 
tlające.

— Św ieczki stawna, łobuz — 
m rukną ł kap itan , oglądając mo
je dokum enty — Pogasimy 1 
zaraz ruszym y w drogę, bo już 
późno, ostatn i rejs.

Celowniczy karab inów  maszy
nowych w praw n ie  zeslrze liw a li 
jedną rak ie tę  po drug ie j

K iedy p rzyb ija liśm y do brze
gu, zaczęło już świtać. Lądowa
liśm y wiec za dymną zasłoną. 
W 15 m inu t później auto uno
siło m nie w powrotną drogę.

S ta lingrad, w listopadzie 
1942 r.

•) b u n k ie r  (p rz y p . red.).
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Stanis ław Wygodzki jest rewolucy jnym  poetą i prozaikiem polskim. Jeszcze przed wojną w y 

dał on szereg tom ików  wierszy. Jeden z nich pt. „A pe l“  został przed wojną wydany w  Moskwie.  
Po wo jn ie  poeta wyda l tom wierszy pt. „P am ię tn ik  miłości“  oraz „Wiersze wybrane “  i poemat 
„Nad Engelsem“ . Po wojnie wydał również trzy tomy opowiadań: „W  kot l in ie “ , „Widzenie“  i „O 
pow iadanie buchaltera. ‘ oraz powieść „Jelonek  i syn“ . Ponadto Wygodzki jest twórcą seenariu

Dzierżyński“sza do f i lm u  dokumentalnego
Drodzy Koledzy!
Zainteresowany dyskusją na 

tem at b ik in ia rs tw a , toczącą 
sie na łamach Waszego p i
sma, przeczytałem dziś po
now nie c a ł y  m ate ria ł do 
te j pory opub likow any i do
piero teraz dostrzegłem, ilu 
roztropnych i m ądrych d y 
skutantów  zabierało głos w tej 
sprawie. Dużym osiągnięciem 
dyskus ji jest tak t, że zdo ła li
ście wciągnąć do n ie j młodzież 
z najprzeróżnie jszych stron 
naszego -k ra ju , ale fa k t ten 
świadczy jeszcze o czymś in 
nym : b ik in ia rs tw o  i wszystko 
co pod nie podciągamy, nie 
jes t z jaw isk iem  w ie lko m ie j
skim  jedynie, prze jaw ia się 
ono również w miasteczkach 
i  we wsi i to jest niepokojące 
Jednocześnie jednak, niemal 
jednym  tchem należy wypowie 
dzieć i te słowa: z jaw iska b i- 
k in ia rs tw a  są piętnowane 
wszędzie, gdziekolw iek one się 
z jaw ia ją , w  mieście i na wsi. 
w  uczelni i na fabryce, i to 
napawa radością i nadzieją, 
że sobie poradzim y z tym  w y 
naturzeniem , że je  zwalczymy 
Wszędzie, gdzie zdarzają się 
w ypadk i b ik in ia rs tw a , zna jdu
ją  się od razu koledzy i ko le
żanki. k tó rzy  zdają sobie spra
wę z doniosłości w a lk i ze 
złem.

Mnogość, przeważająca Ilość 
głosów potępiających bikin iar
stwo świadczy również i o 
tym, że nasi koledzy pragną 
utrwalić i rozszerzyć nową two 
rżącą się moralność, socjali
styczną.

Chociażby . s ty l w ypow iedzi! 
Ileż on m ów i! Weźcie dla p rzy
k ładu te nieliczne lis ty , bro
niące b ik in ia rs tw a , a zobaczy

cie. ile w nich tupetu, pewno
ści siebie, zarozumiałości, ile 
w nich się m ów i o „wo lności", 
o swoim „ ja “ , o sobie. Weźcie 
dla odm iany lis ty  potępiające 
to zjaw isko, a zobaczycie, ile 
w nich trosk i o los młodzieży
0 ie i przyszłość. Jakaż różnica
1 iakże ona iest wym owna!

Czyście zauważyli. drodzv
Koledzy, ile  razy obrońcy b i
k in ia rstw a, broniąc swojej 
.wolności“  do swawoli, cofa- 
ia się za szańce domu, swo- 
iei p ryw a tne j domeny, szuka
jąc tam schronienia przed po
tępieniem 7 I nie przypadkowo 
wspominam o domu. Nie za
uważyłem w dotychczasowej 
dvsknsji głosu, który by zwró
cił uwagę na role domu, ro
dziców w walee ze złem, nie 
spostrzegłem głosu, który by 
zwrócił uwagę, że chroniący się 
ze ścianami domu rodzicielskie 
go tam. w domu znajdują po
parcie dla przebrzydłego sty
lu życia, o ile wybryki, w ąt
pliwej wartości oryginalność, 
bumelanctwo i kpiny ze spo
łeczności można nazwać sty
lem życia! Dlaczego zabrakło 
do tej pory głosu rodziców? 
Dlaczego w sprawie tak do
niosłej nie mówią rodzice o 
swoich doświadczeniach do
brych i złych, aby nam po
móc w tej rozprawie, bo prze
cież zagadnienie moralnego 
stanu młodzieży nie jest, nie 
może być jedynie kwestią mło
dzieży. Dlaczego milczą ro
dzice? Czy nie m ają nic do 
powiedzenia ci, k tó rzy  mają 
piecze nad swoim i córkam i i 
synami, ci którzy urządzają 
„prywatne potańców ki“ , oraz 
ci, k tó rych  dzieci weszły w 
k o n flik t z prawem, często nie

bez w iny  rodziców, domu ro 
dzicielskiego?

Przeglądając opub likow any 
do te j pory m ateria ł spoglą
dałem często na to. co W a
sze pismo zamieszczało w in 
nych rub rykach  i m im o woli 
kon frontow ałem  Wasz - -  zda
wałoby się wąski wycinek p ra 
cy. z tym  co się jednocześnie 
działo w  k ra ju  i na świecie i 
kon frontac ja  ta okazała się 
wielce pouczająca. Czyż nie 
jest pełen w ym ow y fakt, że 
w c h w ili gdy wyście podję li 
dyskusję na tem at b ik in ia r 
stwa, przedstaw icie le ZSRR i 
k ra jów  dem okracji ludow ej 
w a łczy li na teren ie ONZ prze
ciw ko ustaw ie podpisanej 
przez Trum ana. a przeznacza
jącej na cele dyw ers ji, szpie
gostwa i sabotażu 100.000.000 
dolarów?

Wasza dyskusja nie przy
padkowo sie zbiegła z tym  
w ie lk im  po litycznym  wydarze
niem, jest ścisły związek mię
dzy owym trumanowskim a k 
tem niesłychanej ingerencji w 
sprawy obcych krajów, a w al
ką z tymi. którzy, jeśli nie 
czerpią z tych funduszów, chcą 
się upodobnić do tych. którzy 
przeznaczyli miliony dolarów 
na mord, szpiegostwo i wrogą 
robotę.

Pojęcie b ik in ia rs tw a  jest 
szerokie. To nie ty lk o  kwestia 
s tro ju , to również kwestia sto
sunku do pracy i nauki, do 
praworządności, do obyczajo
wości, do w łasnej klasy, do 
kolegów i koleżanek, do współ
obywateli. I tu ta j, mam w ra 
żenie. koledzy zawęzili nieco 
zagadnienie. Ograniczyliście 
zagadnienie do kw estii m ło
dzieży, ale tak ja k  niew łaści-

Dobrze pracuje Rolniczy Zespół Spółdzielczy tp Kobyłkow ie pow. Pułtusk. Dniówka obrachun
kowa wyniosła 14.90 gr. mimo że w roku ubiegłym wybudowano nową oborę, zakupiono 6 ko
ni, 12 krów, 15 owiec i  19 św iń oraz spłacono wszystkie dług i krótkoterminowe. Na zdjęciu: 
przewodniczący spółdzielni Franciszek Prus omawia z członkami spółdzielni St. Lewandow

skim, E. Przybyszewskim  i St. Ochmanem plan pracy na dzień następny.
CAF fot. Zygm unt W dow iński

w ie postępują rodzice, nie po
magając nam w  walce o m ło 
dzież, tak  również źle będzie, 
jeś li z pola widzenia stracim y 
b ik in ia rs tw o  wśród dorosłych. 
Młodzież ma prawo i obowią
zek zwalczać te przejawy 
wśród dorosłych, przy w ar
sztacie we fabryce, w domu, 
w spółdzielni produkcyjnej, w 
pociągu, w tramwaju. Rozej
rzy jc ie  się dokoła, a zobaczy
cie, że b ik in ia rz  to nie ty lk o  
18-letni chłopak, to również 
49-letn i pasażer, k tó ry  odkrę 
ca w  wagonie popielniczką, to 
również sprzedawca, k tó ry  od
powiada gburowato, to rów 
nież p ijak , k tó ry  b ije  żonę i 
dzieci.

Czy znaczy to jednak, że 
każdy z lvch  ludzi jest od ra 
zu na żołdzie Trum ana i b ie
rze od niego dolary? O czyw i
ście nie. Znaczy to jednak, że 
w ym ienien i (na pewno nie 
wszyscy jeszcze zostali prze
ze m nie w ym ien ien i) dezorga
n izu ją  ustalony porządek, pod
ważają praworządność, niszczą 
dobro społeczne i dlatego każ
dy z nich — ob iektyw nie , jako 
szkodnik jest naszym wrogiem

Dużo się m ów iło  o sli*o.iu 
Sprawa nie jest tak skom p li
kowana, jak  to n iektórzy dy
skutanci stara li się nas prze
konać i n iew iele ma ona 
wspólnego z pojęciem tak zw. 
mody. To co podciągamy pod 
pojęcie mody jest zmienne, za
leżne od bardzo w ie lu  czyn
n ików , ale jedno jest pewne: 
do te j pory pojęcie mody w ią 
zało się na jściśle j z istnieniem  
społeczeństwa klasowego, 
gdzie k lasy panujące również 
odrębnością s tro ju  podkreśla
ły  swoją wyższość, ale w  na
szym k ra ju , w naszych obec
nych warunkach, mogą pra
gnąć strojem wyodrębniać się 
jedynie ci, którzy nie czują 
spójni z masami pracującymi.
I nie bez znaczenia jest fakt., 
że często s tró j b ik in ia rza  no
si chłopiec pochodzenia ro 
botniczego. Jego stró j, k tó ry  
go w yróżnią spośród całej m a
sy ludu pracującego, św iad
czy o tym , że u tra c ił więź a l
bo trac i tę wiąż z klasą. Nie 
ma to oczywiście nic wspólne
go z zagadnieniem tzw. czy
stości stro ju . W ystarczy po
równać c y fry  zużycia m ydła 
przed wrześniem i obecnie, aby 
się przekonać, ja k  ta sprawa 
wygląda. I  to jest jasne: chęć 
wyodrębnien ia się może p ro
wadzić jedyn ie  na pozycje 
wroga. Bo też nie przypadko
wo w łaśnie wzór am erykań
sk i jest wzorem dla b ik in ia 
rza: on to, im p eria lizm  ame
rykański, jest na jg łównie jszą 
siłą w  organizowaniu zbrodni 
i w o jny  i jego dyk ta t n iep rzy
ję ty  przez narody, został p rzy
ję ty  przez jednostki. I  z ty 
m i jednostkam i należy w a l
czyć.

Is tn ia ła  w  naszym k ra ju  
w iekowa tradyc ja  stro ju . 
Chłop nosił zgrzebną koszulę 
I łapcie, robo tn ik  brudne i 
podarte ubranie, in te ligen t po
strzępione po rtk i, ale dziś te 
tradyc je  należą do przeszłości. 
Dziś w  domach w ypoczynko
wych, na wycieczce, w  teatrze, 
na zebraniu, w  pochodzie po 
s tro ju  nie rozeznasz, ja k i kto 
upraw ia zawód. A  b ik in ia rz?
O nim  wiesz wszystko i ta

Co ma piernik do wiatraka
— czyli na co Zarządow i Pow. ZMP w Kozienicach

instrumenty dęte
Do Zarządu Powiatowego 

wiedza o n im  nie należy do j ZM P w Kozienicach przyszły  
budujących. | pewnego dnia dziwnie opako-

Ale nie tylko po stroju go 
poznasz. Poznasz go po jego 
zachowaniu się, po jego w y
powiedziach po cynizmie, po 
czynach i umysłowości. Tatar 
nie nosił s tro ju  b ik in ia rza .

Dlaczego wszystko co złe 
podciągamy pod pojęcie ame
rykańskiego sty lu  życia? 
Bowiem w scliamieniu w idzi
my przejawy tamtego barba
rzyństwa, które jest potrzeb
ne władcom USA do urobie
nia charakterów przyszłych 
komendantów obozów koncen
tracyjnych, w jakie chcieliby 
zamienić całe kontynenty. Im  
bowiem są potrzebni osobnicy 
wryzbyci szacunku, czci, po
szanowania, miłości i czułości, 
bo tylko na takich osobnikach

wane, tajemnicze przedmioty. 
Niektóre brzuchate —- niektóre  
chude jak  tasiemce — zresz
tą trudno w ogóle zgadnąć co

Aliści w  tym  zacnym miaste
czku by l i  ludzie, którzy w i -

mogą budować swoje nadzie- I d~a-c dziwne paki przed ZP 
j e. j orzekli—-ins trumenty  do orkie-

Nam tacy osobnicy są nie- * tTy. " w T m  f T °  F °
potrzebni! Nasz obóz', obóz po- ! Ko2temc“ ch HW k l lka  * »  P6i-  
s tę p u  i socjalizm u nie zam ie- iw ie th c V} Powstał m ie 
rzą podbijać innych narodów i ,.Zel P° L
zdobywać obce k ra je , zakła
dać obozy koncentracyjne dla 
obcych ludów, nam potrzebni 
sa ludzie światli, mądrzy, w y
kształceni, my nie zamierzamy 
niszczyć, my chcemy budo
wać.

Mamy prawro do czystego 
stroju, do zabawy, do tańca, 
do miłości, nikt go nie ode- 
brśł naszemu narodowi, m y
śmy te prawa narodowi na
dali, nasz ustrój to sprawił, 
my wreszcie tworzymy nowe 
tradycje, lepsze i piękniejsze 
od minionych, lepsze od tych 
wzorów, jakie nam chcą na
rzucić wrogowie nasi...

Piszę te słowa w  10 roczn i
cę powstania PPR, poprzed
n iczki PZPR. Jestem człon
kiem  te i P a rtii, k tó ra  uczy ja 
wnie i o tw arcie  m ów ić o b ra 
kach i bolączkach, aby tym  
skuteczniej je  zwalczać. B y ły  
u nas różne tradyc je  — by ły  
tradycje  bezrobocia i te na
leżą do bezpowrotnej prze
szłości; b y ły  tradyc je  cho
dzenia na „saksy“  za chlebeni 
i te j tra d y c ji nie ma i  ni

No bo ja k  są instrumenty...
A one rzeczywiście były, 

ale w  Zarza.dzie Powia towym.  
Przewracali  się o nie in s t ru k 
torzy  i  interesanci jako, że

było m u prowadzić żebranin 
(bi jąc weń często a donośnie).
■  Ins t ruk to r  ag itacj i  i p ro 

pagandy — saksofon celem
skuteczniejszego rozwijania pro 
pagandy tańca ludowego wśród 
młodzieży kozienickiej.

■  In s t ruk to r  organizacyjny  — 
trąbę — jako nowy, wspa

n ia ły  i n iezrównany (siła gło-
j sul!) środek zwoływania opie
szałych ins truk to rów  gmin*- 
n y cii na odprawy do ZP. 

oraz:
wszystko to było duże i mogło  j ■  wszyscy pozostal i in s truk -  
ty lko  na podłodze leżeć. Az ra-

— Jak wiadomo kochanym  
kolegom do naszego Zarządu 
przyszły ins trum enty  dla o r 
kiestry dętej. Wiadomo ró w 
nież, że w tej chw i l i  leżą one 
bezużytecznie _ niszczą się. Pro
ponuję... rozdzielić je między 
naszych pracowników, celem 
polepszenia pracy każdego z 
nich.

Um ilk ł .  Wszyscy zgodnie 
wrzasnęli : — Hu.rra-a-a! Niech 
żyje orkiestra dęta!

leni. Praca szła gładko. A l 9 
byl i i tacy, k tórych sprawa in 
strumentów pogrążyła napraw
dę w głuchej rozpaczy. B Y Ł  
TO DO DZIŚ D N IA  B E Z
S KUTECZNIE  S T A R A JĄ C Y  
SIĘ O IC H  W Y DO S TA N IE  
B IE D N Y  A M A T O R S K I  ZES
PÓŁ O RKIESTR A L N Y  ZE 
Ś W IE T L IC Y  W K O Z IE N I 
CACH...

Kochanemu  i pomysłowemu  
ZP ZM P w Kozienicach ży
czymy ja k  najlepszych osiąg
nięć pracy w  nowych w a ru n 
kach — tego jednak zwłaszcza, 
aby wreszcie do jrza ł ze swe-

A  oto jak. przedstawia się \ p ra0 ‘
lista przydzia łu instrumentów i ^  J
poszczególnym członkom Za- j chociaż to ty lko  wesołe o- 
rządu Pow.: j powiadanie, ale opracowane na

i tle niewesołego l istu i fak t,  że 
■  Przewodniczący otrzymał  j Zarząd Pow ia towy Z M P  prze.

bęben — po prostu dlatego, trzymuje u siebie n iewiadomo  
aby m ia ł na czym pisać (za- \ z ja k ie j  rac j i  komplet  i nstru -  
stępstwo b iu r k a )  oraz dlatego ‘ mentów dętych  — nadal fa k -  
prawdopodobnie, aby ła tw ie j  tern pozostaje.

. . - . „■, ■ • t or zy ZP — przeróżne t rąb-
e bę- ; zu pewnego kolega przewodni- \ ki, fagoty, k la rnety  i  oboje.

dzie, by ły  tradyc je  korporan- j czący ZP zerwał się bohater- 
ckiego dekla i niemasz je j;:,« k o  zza biurka, skrzykną ł ca- 
byńa w iekowa tradycja anal- ly  zarząd i w te odezwał się 

.fabetyzmu i tę z lik w id o w a li-  słowa.
śmy; była tradyc ja  samowoli j _____________;________________ _
i chamstwa i z tą sobie pora
dzimy. A le  jes t naszą wspól
ną sprawą, abyśmy ten pro
ces przyspieszyli.

Uczyć, uświadamiać, w yja 
śniać, ale nie cofać się rów
nież przed ingerencją władzy, 
t  ia jest nasza, przez nas po
wołana do obrony naszych 
zdobyczy, do utrzymywania 
porządku i tępienia szkodni
ków i wrogów.

Aby mogło powstać państwo 
ludowe, walczyły cale pokole
nia, najlepsi synowie klasy ro
botniczej ginęli za tę sprawę 
i n ikt nie śmie nam zaśmiecać 
naszego domu.

Do tra d y c ji najlepszych sy
nów klasy robotniczej należał 
s tró j aresztancki, ten łachman 
poszedł w  zapomnienie, ale 
nie zapom nieliśm y o naukach 
z przeszłości: potrafimy po
móc oszukanym i nieświado
mym, ale potrafimy unieszko-

aby stale podnosil i swój poziom 
w<edzy... muzycznej.

Pracownicy Zarządu Pow ia
towego by l i  zupełnie zadowo-

Na podstawie koresp. koL 
Tadeusza SZU LC A 

z  Kozienic K.Z.

W  różnych klasach
— różne stopnie

ZS ZMP w p i n .  A. Mickiewicza w Krakowie
p o w in ie n  p o m ó c

w likwidacji tych różnic
Do polepszenia w yn ikó w  na

uczania dążyłyśm y przez:
Po pierwsze — klasowe nara

dy produkcyjne.
Po drugie — przez otw arte  

zebrania kó ł klasowych ZMP, 
na k tó rych  by ła  również m ło 
dzież niezorganizowana. Zarząd 
ko ła  na tych zebraniach tłu m a 
czył konieczność rzetelnej nau
k i.

Trzeba przyznać, że tak ie  ze
brania, przeprowadzone między

dliwić tych. co nam zechcą ! in n ym i w  k l. 9a. lOf, 9d, 9b 
przeszkadzać w naszej pokojo- 10a> da}y dość dobre rezultaty, 
wej pracy dla ojczyzny.

JURIJ TR IFO NO W

2I|

f  k  g m ilk i,  i, Spartak « p y ta ł Pala- przedstawienia. Nikt. nie zaprzecza uzdolnień 
* w  b3f ło- Pa!awin po- | Paław ina, lecz pracować pod jego k ie runk iem  

wiedział, że ta *  było  w istocie. ; jest, zawsze nieprzyjem nie. Ńie znosi on n i-
m ^ o r i» łSW??im re te ra “ e wykorzysta łeś cudze j czyich uwag i rad, każda swoją decyzję uw a- 
m atenały. Dlaczego to zrobiłeś? j ża za ostateczną i bezwarunkową.

Zbladłszy, nie patrząc na nikogo, Paław in | T ,  ■ , . „  , , ,
wymamrotał* ! "~ 1 zawsze 2 jakiegoś powodu sukce? na-

-  Nie uważam swego re fera tu  za plagiat, i ?zej. zesp0,0wej pracy p rzyPisut e «« z « * ’-!-
— A za co uważasz swój referat? — zapy

ta! Spartak. — Czyżby za całkow icie samo
dzielną pracę?

Po d ług im  m ilczeniu P aław in odezwał się 
bezbarwnym, zmęczonym głosem:

— Chciałem prędzej zakończyć...
— No tak — powiedział Spartak — Trzeba 

było prędzej zakończyć, aby tra fić  do zbiorku. 
Trzeba było prędzej zakończyć, aby otrzymać

stypendium. I trzeba było przy tym , aby re 
ferat „w yszedł poza ram y“ ..

...B iuro komsomolskie trzeciego roku po
stanow iło: „za złamanie zasad moralności ko
munistyczne! udzielić Sergiuszowi Paław ino- 
w i surowej nagany z ostrzeżeniem“ .

A
Ogólne zebranie komsomolskie odbywa się 

w dwa dni potem Znowu występuje Spartak, 
W adim, M aryna G raw iec W ystępuje ró w 
nież Łagodienko. Syrych j in n i towarzysze 
Paław ina z tego samego roku. Dziewczęta 
z kółka dramatycznego opow iadają o pracy 
z Paiaw inem , w czasie przygotow ywania

ty jednemu Paław inow j — m ów i Walusza 
Maner. — Czyżby to było spraw iedliwe. W 
tym  właśnie samym noworocznym przedsta
w ieniu dwa epizody w bibliotece i w  ga
zetce ściennej — zostały ułożone przez s tu 
denta drugiego roku Płatonowa. A doskonały 
reportaż o meczu p iłk i nożnej praw ie w ca
łości napisany został przez Aloszę Remiesz- 
kowa...

Powolnym  krok iem  wychodzi ku trybun ie  
Paław in. Tym  razem nie gra ro li n iew inn ie 
skrzywdzonego. Jest zasępiony i z trudem  
wym aw ia słowa. Tak. przyznaje, że charak
te r ma w strętny, niegodziwy, egoistyczny. 
W szystko to prawda... Lecz chce on zapewnić 
„w szystkich obecnych na tej sa li“ , że im  już 
niedługo wypadnie cierpieć z powodu jego 
okropnego charakteru. W krótce wszyscy odet
chną swobodnie. To niepodobna, żeby ty le  
ludzi m iało cierpieć z powodu jednego czło
wieka, On ich uw oln i od siebie. O de jdz ie ..

— Czyżbyś nie m ia ł niczego do powiedze
nia. Sergiuszu, oprócz tych napuszonych, fa ł
szywych słów? — pyta występujący następ
nie Lewczuk.
% Paław in siedzi w pierwszym  rządzie zgar
biony, ściskając głowę w  dłoniach. Nie, tu 
w ięcej nie wystąpi. Po zebraniu, k tó re  w ię
kszością głosów za tw ierdz iło  decyzję b iura , 
W adim słyszy, ja k  Lena M iedowska m ówi do 
kogoś napiętym , wysokim , drżącym głosem:

— Nie rozumiem... Czyż nie może czło
w iek zakochać się w jednei kobiecie, a na
stępnie spotkać inną... inną... — plecie — 
i odkochać się...

1 nagle zaszlochawszy, przyciskając chu
stkę do oczu ucieka. Do Wadima podchodzi 
mały, zawsze poważny L i-bon. Jego oczy, n ie 
zw ykle rozszerzone, lśnią zachwytem.

— Dziękuję! — chw yta Wadima za rękę t 
potrząsa nią ze wszystkich s il — To... tak 
trzeba! Nie wolno obrażać kobieta, trzeba 
kochać! M y kom uniści, tak? A stary... — gn ie
wnie potrząsa ciemną, młodzieńczą pięścią — 
stary — precz, precz. W yrzucać precz! To... 
bardzo dobrze!

Następnego dnia Paław in nie z ja w ił się w 
instytucie. A w dzień później przyniósł on do 
M irona M icbajłow icza podanie z prośbą 
o przeniesienie go na stud ium  zaoczne. Po
stanow ił wyjechać z M oskw y i rozpocząć p ra
cę jako nauczyciel w ie jsk i.

(Na tym kończymy druk fragmentu powie
ści J. Trifonowa pt. „Studenci").

W

Koledzy z Krakowskiej 
Fabryki Sygnałów Kolejowych

mają piękny klub racjonalizacji
m o że c ie  t a k i  u tw o rz u *  

je ś li zech cec ie !
_ y ,  K Iub,e Racjonalizacji i s wych _  wzięło udział w  w y - 
Techn ik i p rzy Fabryce Sygna- i cieczce na pokaz gw intowania 

K o jo w y c h  w  K rakow ie  j przecinkowego w  Instytucie  O- 
obok starszych, zasłużonych ra - bróbki Narzędzi przv AG H
cjonalizatorów , ja k  Stefan M ur- T
dzek. Stanisław Hadowski, Jan 1 Pracy K lubu  Techn ik i
Karlik, Józef Ziobrowski —  za- i j  R acjonalizacji zwiększa się u- 
czyna się w yb ija ć  młodzież. j ci2ia‘ m łodzieży w odczytach,

Jednym  z czołowych ra c jo -I ‘ dysk^ ach, kJ uT
na liza torów  m łodzieżowych' jest I ° le  z tych P1 elekcji
aktyw ista  ZMP, Koman He- i £ £  “ RmrCl'e ra t 0 metodzie inż. 
kłowski. Do niedawna jeszcze. ~  * 7  prZyCZy'
by ł on ślusarzem. Awansowa- 0 podniesienia w y-
no go na stanowisko kon tro le ra  j Hzeniem D u ry,rn powo*
technicznego na oddziale b lo- k - nwf>.' ł.es(z^ Si<* f lb n y  nau" 
kow ym  k.°w e ’ ostatnio wyśw ietlano

_ , ,, , , , , tllrn  o montażu łożysk tocznych
Zgłosił on dotychczas 17 wnio- | 0 ochronie p iły  tarczowej 

skow racjonalizatorskich. Jego
pomysł, aby zastąpić mosiądz w | Do propagowania usprawnień 
urządzeniach blokowych Innym przyczynia Się stała „w ystaw a 
nierdzewnym metalem — przy- pom ysłów", 
niósł 1000 zł oszczędności. Cen-

także członkini ZMP, która ma 
8 ocen niedostatecznych.

Poza n im i, w  w ie lu  kołach 
klasowych zna jdu je  się po k i l 
ka koleżanek należących do 
ZM P  z dwoma, trzema lu b  na
wet czterema ocenami niedosta
tecznymi.

Do ta k  słabych w y n ik ó w  w  
nauce przyczyn iło  się przede 
w szystkim  ich własne lenistwo, 
bum elanctwo i lekceważenie 
nauki, z d rug ie j jednak strony 
w inę za to  ponoszą poszczególne 
zarządy kó ł klasowych, k tóre

W ,w ie lu  _ klasach organizacja : nie um ia ły  zachęcić słabszych
koleżanek do nauki, ani udzie
lić  im  pomocy.

M IC H A L IN A  BRYLE  
V II  Gimn. A. Mickiewicza 

w Krakowie
7,arz,ąd Szkolny ZM P przy 

gimnazjum im. A. Mickiewicza

ZM P-owska k ierow ała samopo 
mocą w  nauce, a poza tym  po 
szczególne członkin ie  ZM P do
rywczo udzie la ły  pomocy opóź
nionym  v/ nauce. Odznaczyły 
Się tu  kol. kol. Jan iu rek z k l. 
Sc i K uk ie ła  z lOd.

Bada jąc przyczyny złych o- I w Krakowie słusznie: już od po- 
cen, ko ło  ZM P mogło należycie 1 czątku roku szkolnego położrl 
pokierować akcją samopomocy w swej pracy duży nacisk na 
w  nauce. Wszędzie, gdzie orga- 1 podniesienie wyników nauki, 
n izacja ZM P-owska po tra fiła  j Ale prowadząc w szkole walkę 
przekonać koleżanki o ważno- | o wyniki nauczania, Zarząd — 
sci nauk i • w y n ik i za I  okres ; jak wynika z listu kol. Bryle, 
Są znacznie lepsze. Do tak ich  i zbyt mało uwagi poświęcił ko- 
r.oł klasowych należy np. koło legom niczorganizowanym. Je- 
ZM P w kl. 9d, gdzie ani jedna żeli tak jest istotnie —  takie 
członkini ZM P nie ma oceny odizolowanie się członków ZM P  

■ niedostatecznej, koło przy kl. od młodzieży niezorganizowa- 
; 9a, gdzie tylko 2 członkinie nej jest poważnym błędem w 
ZM P mają po jednej ocenie nie- pracy Zarządu Szkolnego.

; dostatecznej i kolo przy klasie Niejasna jest również spra- 
10c, gdzie stan jest taki sam. wa „dwutorowości“ w prowa- 

A le  równocześnie m usim y dzeniu samopomocy w nauce, 
zwrócić uwagę na błędy, b ra k i i Kol. Bryle pisze: ,,w klasach 
niedociągnięcia w  naszej pracy. I organizacja ZMP-owska kiero- 
M usim y przy' tym  stw ierdzić, że j wała samopomocą w nauce, a  
Zarząd Szkolny ZM P za m ało poza tym poszczególne członki- 

|  b ii «5  0 polepszenie w yn ików  j  nie ZM P dorywczo udzielały 
j nauki, dopuścił bowiem do tego, | pomocy opóźnionym w nauce", 
j ze w naszej szkole są takie  ko- ! Ta sprawa jest nie tylko nieja- 
! ia - i ak np. w  k l. lOb, gdzie na 20 sna. Tego rodzaju niewłaściwe 
koleżanek zorganizowanych organizowanie samopomocy 
dwanaście posiada oceny nie- i „rozdrabnia“ tę samopomoc i 
dostateczne, w tym samym kole nie pozwała skutecznie kontro- 
znajdują się również takie kol. lować je j wyników.

ny jest również pomysł zastą
pienia odlewu p ły ty  odgrom ni
ka konstrukc ją  spawaną.

H ekłow skiem u nie ustępuje 
Edward M alik, k tó i'y  zgłosił 16 
wniosków. Wykona! on przy
rząd do wiercenia poprzeczki na 
44 suwaki. Zdzisław Zabiegaj 
jest przodow nikiem  i racjona- j czyli się lep ie j'dos trzegać  ~ ii-

Z B IG N IE W  BOŻEK  
Kraków

Ą przecież ci racjonalizatorzy 
z Krakowskiej Fabryki Sygna
łów Kolejowych to tacy sami 
młodzi robotnicy, jak wielu z 
Was. Tacy sami — tylko nau-

jak kol. Grabowska, która ma 
10 niedostatecznych, kol. Smier- 
tek i Dygat — 6 niedostatecz
nych, Herm&nowska — g niedo
statecznych, jest również w in
nej klasie — 9f, kol. Majeran,

Trzeba, aby ZS ZM P przy 
gimn. im. A. Mickiewicza w 
Krakowie bliżej zainteresował 
się nauką młodzieży niezorgani- 
zowanej i przeanalizował dotyeh 
czasowy system samopomocy.

na dnferi 4 lutego 1052 r. 

(poniedzia łek)
Program 1 -  na fa li 1322 m

Wiadomości 5.05. 6.00. 7.00, 7.55, 
12.04. 16.00. 20.00. 23.00.

5.10 Koncert. 6.05 Wszechnica 
Radiowa, 6.25 And. d la , wsi. 6.35 
Tańce w  muzyce symf. 7.20 P;e 
śni i muzyka ludowa, 7.50 Ka
lendarz Rad ow y, 8.00 Muzyka 
polska. 8.55 Aud. d!a k l. I. 9.20 
Aud. dla k l. I I I ,  9.40 Koncert so
lis tów , 10.00 ..U lica M orska“  — 
©pow. B .Polewoja. 10.20 Koncert 
Ork. p.d. Górzyńskiego, 11.00 
Lekcja języka rosyjskiego. 11.15 
Muzyka i aktua lności, 11.45 Głos 
m ają kobiety, 12.15 Muzyka, 12.30 
Aud. dla w si. 12.45 Na swojską 
nutę 13.15 In form acje, 15.30 Aud 
dia dzieci. 16.20 Koncert Ork. p. 
d. A. Tarsk'ego. 17.00 Głos mają 
kobiety, 17.15 Wszechnica Radin- 
wa. 17.30 Komp. Tygodnia — M 
Karłow icz. 18.00 Z kra ju  I ze 
św iata, 18.20 Muzyka rozryw ko
wa, 18.45 Aud. d!a wsi, 19.00 Lek 
eja języka rosyjskiego. 19.20 Aud. 
dia młodżieŻY, 20.30 litw o ry  
Brahmsa. 21.15 Muzyka, 2130 
..Powiastka o zadutku ca łkow i
tym  czy li głupcu bezwzględnym* 
odc.^ noweli J. Andrzejewsk:egn, 
21-45 Recital skrzypcowy I. Du- 
b;sk’ej. 22.10 Muzyka taneczna

Program I!  -  na fa l! 567 m

Wiadomości 5.05. 6.30, 7.55, 17.00
21.00. 23.50.

6.15 Pieśni Fr. Chopina, 6.30 
Melodie operetkowe. 7.20 P-eś n! 
i muzyka ludowa różnych naro
dów, 7.50 Kalendarz Rad-owy. 
13.30 Muzvka dla wszystkich 
14.15 Aud. ZN P, 14.30 „Gorące 
d n i“  ode. pow. E. N iziurskiego, 
14.50 Pieśni komp polsk‘ch, 15.15 
Aud. PCK. 15.30 Aud. dla dziec*, 
I ¡ 00 Wszechnica Radkowa, 16.20 
Dziennik W arszawski, 16 35 M u
zyka taneczna, 17.05 Odpowiedzi 
..Fa li 49“ , 17.15 Koncert Ork. p.d. 
Gerta. !8.00 LMwonf fortep iano
we, 18.20 W zakładzie chemii fl- 
zjo log iczne j — reportaż 1« 30 
Wszechnica Radłow;>. 18 50 Wie 
czorne mełod;e, 19.30 Muzyka 1 
aktualności. 20.00 Muzyka polska, 
20.43. ..Za chlebem“  ode. noweli 
H. Sienkiewicza, 21.30 B. S m ę t
na .,Pr>całunek" — opera, 23.10 
Muzyka.

ć /fu c ić ę C ie ,
A l t  O D Z IE Ż O W E

W poniedziałek dnia 4 lutego 
w audycll dla m łodzieży nada
wanej o godz. 19.20 w program ie 
Warszawy I, usłyszycie |ak prze
biega kampania sprawozdawczo- 
wyborcza w organizacjach ZMP- 
owsklch oraz o przygotowaniach 
do Ogólnopolskich Zimowych 
Igrzysk Harcerskich.

Redakcja audycji m łodzieżo
wych odpowie również na lis ty  
w spraw ie audycji z cyklu  „ś p ie 
wamy ulubione p le in l“ .

lizatorem. Jego przyrząd do w y 
konywania haka do wagi typu 
LM  jest jednym  z przy ję tych 
14 wniosków rac jona liza to r
skich.

Są w K lub ie  Racjonalizatorów 
przy K rakow sk ie j Fabryce Sy
gnałów jeszcze: Stanisław Szu
ra, Stanisław Strzeboński i w ie- 
iu innych m łodych robotn ików

Klub posiada własny lokal, 
fachową bibliotekę, potrzebne 
do pracy narzędzia, czasopisma 
techniczne oraz fachową pomoc 
ze strony doświadczonych ra 
cjonalizatorów, techników, in
żynierów i naukowców.

Opiekunem  k lu bu  jest pro
rek to r A kadem ii G órn iczo-H u t
niczej pro f. inż. Witold Bier- 
nawski, a doradcą technicznym 
k lu bu  — inż. Grudziński.

Ponad 50 rac jona liza torów  — 
V  te j liczb is  w ie lu  m łodzieżo-

kryte skarby", jakie tkw ią w 
niewykorzystanych rezerwach, 
nauczyli się iepiej i w nikliw iej 
obserwować pracę maszyn i 
mechanizmów.

Taki klub, jak w Krakow 
skiej Fabryce Sygnałów Kole
jowych może i powinien pow
stać w każdej fabryce. M ło
dzież może tu wiele zdziałać. 
Przede wszystkim zaś tą spra
wą muszą się zająć organizacje 
ZMP-owskie w fabrykach, pro
pagować racjonalizatorstwo i 
starać się o zorganizowanie k lu 
bów. A więc, koledzy: szukajcie 
skarbów ukrytych w Waszym 
warsztacie i starajcie sie o u- 
tworzenie na Waszym terenie 
Klubu Techniki i Racjonalizacji. 
Pomoże on Wam w ciągłym u- 
sprawnianiu Waszej pracy i w y
krywaniu rezerw produkcyj
nych.
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Jak w idzim y b ła ł* mają w tej po 
zycji dw iz wieże mniej i są tera? na 
posunięciu. Co powinny or.e teraz 
zrobić?

Igor Bondarewski
Urodzony w r. 1913 arcym lstrz 

Bondarewski w ciągu swej d ług ie j 1 
barwnej kariery przechodził liczne 
w zloty I upadki I Jest on jednym  z 
na jtrudnie jszych do scharakteryzo
wania radzieckich a rcym łstrzów . Je
go najpoważniejszym  życiowym su
kcesem fest I -  [I  miejsce (z L ilien- 
thalem) w X II M istrzostwach ZSRR 
1940 r., I I I  — IV7 (ze Smysłowem) w 
r. 1947 I k ilka jeszcze wysokich na
grodzonych miejsc w Champfonatach. 
nagroda w Saltsjobaden 1948 ! w 
Szczawnie • Zdro ju  1950.

Poważną przeszkodą w rozwoju te

go nadzwyczaj utalentowanego m i

strza, wybitnego przedstawiciela 

szkoły radzieckiej, tj. ązkoły w alk i 

i ataku, opartej na w ie lk ie j w iedzy 

I wyczuciu pozycji, stanowi przede 

wszystkim  Jego ogromna nerwowość

1 tkłonność do wpadania w niedo-
, .  . . . . , wyników  W ostatnich latach prze- .

czasy, które w ie lokrotn ie  uniemożl wi 1 a
<a*fa on również nieco m niej niż f

ly rhu o ilą g n ltc it  Jes«*« wyższych 1 d o tych e iis  bojowoścl I energ ii. ^
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